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Dokąd daża?c C C

Rozwiełmożniony kler, zepsuty w ła
sną potęgą, własnemi bogactwami, 
gorszący swoją rozpustą ludzi świe
ckich, handlujący wszystkiem nawet 
oczyszczeniem z grzechów wywołał 
w zaraniu dziejów nowożytnych olbrzy
mi ruch refosmatorski, który oderwał 
całe narody od łona Kościoła katoli
ckiego. Hus. Luter, Kalwm zjawiają 
się jeden po drugim, głosząc bnnt 
przeciw hierarchii katolickiej wśród 
Słowian, Niemców, Francuzów. A prze
ciw reformacyi, rozlewającej się po 
całej Europie — Kościół, zbudowany 
na „opoce" rzymskiej, broni się pło
mieniem stosów, strumieniami krwi. 
Ratuje jednak zaledwie połowę swych 
posiadłości. Europa północna i zna
czna część Niemiec odpada od katoli
cyzmu nazawsze. Ten obraz spusto
szenia w Kościele, którego winę po
nosi samo duchowieństwo przez swe 
nadużycia — bez których podobny 
rozłam nie nastąpiłby wcale — było 
lekcyą dziejową, z której kler jednak 
zamało skorzystał. Dziś jesteśmy świad
kami, jak ten kler odtrąca od siebie 
całe masy ludu, domagającego się praw 
ludzkich dla siebie, jak  na każdym

kroku, w każdym kraju broni przyw i
lejów możnych, osłania je  ramionami 
krzyża, na którym skonał Chrystus—  
prorok „maluczkich" i cierpiących. 
Z kościołów robi twierdze możno
władztwa, z ewangielii kodeks, bro
niący jego uroszezeń. Rzuciwszy się 
w wir polityki, wrogiej ludowi, nie 
waha się duchowieństwo robić z am
bony trybuny politycznej, z konfen- 
syonału kuźni agitatorskiej. Jak i stąd 
skutek?

W tych krajach, gdzie walka poli
tyczna najbardziej zaostrzona, lud za
czyna się czuć obcym w kościele W  tych 
potężnych murach, zbudowanych ku 
chwale Bożej, znajduje on nie ukoje
nie, pociechę, lecz słyszy gromy, mio
tane przeciwko tym, którzy pragną 
polepszenia jego smutnego losu, czuje, 
że ten kościół otwarty na pozór dla 
wszystkich, dla jego niedoli — zam
knięty, że to placówka wroga, że ci 
słudzy Chrystusa, skrwawionego cier
niami, stali się sługami panów, po
brzękujących trzosem. Ten dźwięk im 
milszy, niż wołania ludu. Blask złota, 
tytułów, pro tekcji zaślepia dziś wielu 
księży. Nie widzą oni, że ich postę
powanie tysiące serc odwraca od ko
ścioła, z którego robią macochę ludu.

Hasłem uczciwszej i rozumniejszej |

części duchowieństwa powinno b y ć : 
Precz z polityką, nie partyom służym, 
nio polityce,fleoz B o g u ! To hasło po
winno wypływać nawet wprost z uczu
cia samozachowawczego. Dziś czasy 
powstania nowych reiigii minęły nie- 
powrotnie, ale dziś za to lud powoli, 
systematycznie zbliża się do zdobycia 
wpływu na władzę, na prawodawstwo 
i za dawne krzywdy może zażądać 
rachunku od tych „pasterzy" swoich, 
którzy teraz z nim walczą zażarcie.

A walka ludu z klerykałami musi 
mieć formę ostrzejszą, niż z każdą 
inną partyą przeciwludową, bo nic 
tak nie drażni walczących, jak widok, 
że przeciwnicy używaj a, broili podstęp
nej, a niepochwytnej. Podstępnie kry
ją  się pod skrzydło bóstwa i wzywają 
do walki potęgi nieziemskie. Dziś w 
dwóch krajach równocześnie widzimy 
plony, pod która klerykalizm grunt 
unawoził — mówimy o Francyi i H i
szpanii. Tam duchowieństwo najzapa- 
iniętalej rzuciło się w wir polityki, 
tam też najwcześniej uwidoczniły się 
jej skutki. Odkąd we Francyi na gru
zach dawnego cesarstwa rozrosła się 
republika, nie ustawały przeciwko uiej 
in trygi kleru. Kler tu, jak  wszędzie, 
szedł za głosem możnych, a ci m< żni, 
ci wielcy panowie tęsknią za przy-

Towarzysze! Pamiętajcie o fondoszo prasowym codziennego „Maprzodo!"
Z  T E A T R U .

„One" (Wienerinnen) komedya w 3 aktach 
Hermana Babra.

W  komunikatach, zapowiadających osta
tnią prem ierę, oświadczała dyrekeya tea
tralna, iż „One", to sztuka ad usum pa
nien, przytem karnawałowa... Gdyby brać 
tę zapowiedź dosłownie, musiałbym z góry 
nważać się za kompletnego laika, nie bę
dąc nigdy ani panną, ani nawet roztańczo
nym fikalskim. Sądzę jednak, że i bez takich 
kwalifikaeyj można się porwać na ocenę 
komedyi Babra. Naszym wddzom teatral
nym przypominać ona musi trochę, zwła
szcza po operacyi zlokalizowania, „michał
ki" pana Michała, tylko jest bardziej fili
granową, a przytem pełną dowcipów i 
„schlagwortów" a k t u a l n y c h ,  jak  przy
stoi na dziennikarza, udającego w dodatku 
Taryżanina na bruku wiedeńskim. Sam 
pomysł skreślenia satyrycznych typów wie

deńskich panien i młodych mężatek po
wstał w nim może pod wpływem „Pary
żanki" Henryka Becque’a.

Po podniesieniu pierwszej zasłony ma 
się wrażenie nie komedyi, lecz farsy. 
Zgiełk, wołania, zamieszanie; cała rodzina 
Elsingerów szarpie na wszystkie strony 
pannę służącą, dając jej tysiące sprze
cznych zleceń. Widz ma tu już przedsmak 
próżni umysłowej, panująeąj wszechwładnie 
w przeciętnym bogatym domu mieszczań
skim. Dalsza akcya potwierdza to w zu
pełności. Z takich „gniazd" pod wpływem 
nowych prądów emancypacyjnych wychodzą 
dziwne istoty niewieście — gąski z zupeł
nie przewróconymi móżdżkami. Balu- nie 
szczędzi rysów karykaturalnych przy cha
rakteryzowaniu owych typów żeńskich. Nie 
zwraca jednak uwagi na to, iż płytkimi 
bardzo muszą być i mężczyźni, którzy w 
takich pannach się kochają, z niemi się 
żenią. Gdyby nie było popytu na podobne 
pół-emancypantki i pół-ignorantki —  prak

tyczne mamy wychowywałyby inaczej swoją 
progeniturę. Śmieszną jest Mery ze swą 
bezmyślną paplaniną i dziwnemi pretensya- 
mi wobec swych adoratorów, lecz wprost 
politowania godnym jest np. taki p. Maks 
Billitzer, który mimo, iż przeszedł z nią 
piekło narzeczeństwa, był zahukiwany i 
terroryzowany na każdym kroku, pozwala 
się wiązać z nią na zawsze stułą kościelną, 
by stać się potem ofiarą jej kaprysów. Ró
wnież niedohranem jest i małżeństwo dru
gie, architekta Ulricha z Elsingerówną. Tu 
burze domowe powstają z tego powoda, iż 
mąż chce dostroić swoją żonę do własnego 
tonu, co wywołuje skutek wręcz przeciw
ny, coraz bardziej wzrastający rozdźwięk. 
To też  ostatnia scena pogodzenia się tego 
małżeństwa wypada całkiem nieprawdopo
dobnie. Ma jeszcze drugą wadę. Autor do
siadłszy z punktu bardzo lekkiego i pstre
go Pegaza, z pewną domieszką farsy, nie 
krwi z ożywionego kurc-galopn, w którym 
krzesał blade iskierki dowcipu, przechodzi



w róceniem  m onarch ii, b y  m ódz b ły 
szczeć p rz y  dw orze, b y  m ódz zdoby
w ać d la  siebie w szystk ie  w yższe u rz ę 
dy. L ecz  g a rs tk a  a ry s to k ra c y i szla
checkiej n ie  m o g łaby  o w łasn y ch  si
łach  liczyć  n a  ziszczen ie  się teg o  sw e
go  d rżen ia . D la  poc iągn ięc ia  szerszych 
m as n iezb ęd n ą  o k aza ła  się d la  n ich  
pom oc k leru .

K le r  św iecki m niej się n a d aw a ł do 
teg o  ce lu : je s t  bardzie j za leżny  od 
rząd u , p o b ie ra  od n iego  pen sy e , k tó re  
w  raz ie  zb y t jask raw eg o  w y s tęp o w a
n ia  p rzeciw  dzisie jszem u re p u b lik a ń 
skiem u ustro jow i m og łoby  p aństw o  
cofnąć. P rzec iw n icy  rep u b lik i zw rócili 
się w  in n ą  stronę .

J a k  g rz y b y  po deszczu w y ras tać  
zaczęły  w całym  k ra ju  zakony . A hufce, 
p rz y b ra n e  w  h a b ity  g łosić poczęły  
n ien aw iść  p rzec iw  rz e c z y p o sp o lite j. 
Z a  to  do k lasz to ró w  z k rzy w d ą  n aw et 
ducho w ień stw a św ieckiego nap ły w ać  
zaczęły  zap isy  i d a ry  od u ty tu ło w a 
nych  panów , k ład ąc  fu n d am en t pod 
pó ł o ra  m ilia rd a  m a ją tk u  zakon t ego. 
A le we F ra n c y i rząd  spoczyw a w  r ę 
k ach  rep u b lik an ó w . G w ałto w n a  ag i- 
ta c y a  k la sz to rn a  spow odow ała, że dziś 
p a r la m e n t fran cu sk i m yśli o rozw ią
zan iu  ty c h  zakonów , k tó re  n ie  m ają  
n a  celu n iesien ia  pom ocy  bkźu im  
(opiekow anie się chorym i, ubog im i itd  ), 
lecz ży ją  w y łączn ie  z in try g  p o lity 
cznych .

1J d rug ie j s tro n ie  g ó r  P iren a jsk ich  
w H iszp an ii m am y w idok odm ienny . 
T am  k le ry k a li że lazn ą  d łon ią  trz y m a 
j ą  w łsdzę. S w oją  g o sp o d ark ą  dopro 
w adzili k ra j do zupe łnego  zn iszczenia, 
a  P d  do tak ie j rozpaczy , że dziś te n

w tym akcie do powolnego stępa: rozmo
wa małżonków, będąca z początku duetem 
wzajemnych przycinków, a potem mostem 
poj- (niania, trw a za długo, i jest za mało 
interesującą, by nie sprowadzała znużenia; 
w dodatku, gdyby trwała trzy razy dłużej 
i posługiwała się jeszcze większą ilością 
anegdot z „Simplicissimusu", nie przekona 
widza, iż różnice, zachodzące w tem stadle 
(choć Daisy uprawia opozycyę przeciw mę
żowi przeważnie nie z przekonania lecz dla 
samej opozycyi, uważając to za dowód nie
zależności), mogły się tak nagle i łatwo 
zniwelować.

Bardzo problematyczną wartość sztuki 
podnosiła dobra gra wykonawców. Siostry 
Elsinger w interpretaoyi pp. Przybyłkówny 
i Czechowskiej wypadły bardzo dobrze. 
Panna Czechowska, występująca dość rzadko, 
stwarza znakomite typy rezolutnych pod
lotków, pełne życia i pensyonarsk >j wer
wy. Pani Morska niezgodnie z int< neyami 
autora zwulgaryzowała trochę swoją rolę: 
ostrze satyry Babra zwrócone było właśnie 
przeciw pannom wrzekomo dobrze wycho
wanym, pustym, ale posiadającym maniery 
salonowe. Może do odmiennego pojęcia tej 
roli przez p. M. przyczyniła się owa „lo- 
kalizacya" sztuki, która stwarza zwykle 
tylko zamięszanie i jest przytem pewnem 
nadużyciem czy też bezceremonialnością,

lud, n a jp o b o żn ie jszy  n a  św iecie, k a 
m ien iam i obrzuca  k la sz to ry  i w o ła : 
. P r e c z  z j e z u i t a m i ! "

Przegląd polityczny.
=  W kwestyi prawa interpelacyj.

„Neues Wiener Tagblatt" dowiadnje się, 
że prezydent Izby posolskiej hr. V e 11 e r 
v o u  d e r  L i l i e  uważa sprawę cenzuro
wania interpelacyi przez prezydenta za za
łatwioną i ma zamiar nie dopuścić do dy
skusyi nad nią na środowem posiedzeniu 
parlamentu. Na przyszłość ma on zamiar 
zaniechać samowolnej cenzury interpelacyj, 
a natomiast zarządzać w podobnych wy
padkach tajne posiedzenia, na których za
sięgać będzie uchwały Izby, czy zakwe
stionowana interpelacja ma być w Izbie 
odczytaną i zamieszczoną w stenograficznym 
protokole.

Ponieważ wprowadzenie takiego systemu 
równałoby się pozbawieniu opozycyjnej 
mniejszości prawa swobodnego wnoszenia 
interpelacyj, niepodobającej się większości 
Izby, przeto spodziewać się należy, że na 
środowem posiedzeniu wyłoni się z tego 
powodu zasadnicza dyskusja, a zachcianki 
rotmistrza — prezydenta spotkają się z 
należytą odprawą.

— Krwawe wybory. Na sobotniem po
siedzeniu sejmu węg erskiego interpelował 
poseł K o s s u t h  ministra spraw wewnę
trznych co do obecnego stanu śledztwa w 
sprawie krwawych wyborów w Maros-Va- 
serltely. Prezydent ministrów' Szell odpo
wiedział, że stosownie do danej obietnicy, 
po ukończeniu śledztwa sam o jego wy
niku Izbę zawiadomi; śledztwo zostanie za
pewne w środę ukończone.

=  Nowa debata pocztowa w par
lamencie niemieckim. Przy dyskusyi nad

w stosunku do autora. Pani Wolska wcale 
nieźle pogodziła się z nieodpowiednią dla 
niej rolą trywialnej mamy mieszczańskiej.

Z artystów naczelne miejsce należy się 
panu Kanrińskiemu, który przez znakomite 
opracowanie szczegółów wlał dużo życiowej 
prawdy w rezonerską postać Ulricha, 
mającego być w sztuce 7. łaski autora 
wcieleniem zdrowego rozumu i trzeźwego 
sądu. Bardzo trafną sylwetkę dr. Mohna, 
zarozumiałego blagiera, imponującego śmia
łością swych sądów znajomym damom, stwo
rzył p. Mielewski. Mówkę swoją, która 
niemal zupełnie. cyczerpuje jego malutką 
rolę, wypowiedzią) bez zarzutu. Pan So
biesław bardzo poprawnie i z humorem 
odegrał swoią rolę niefortunnego narzeczo
nego, a potem męża Mery. W cale dobrze 
wypadła i postać jej nieśmiałego i przy
gnębionego wielbiciela, którą odtworzył 
p. Jednowski. Pan Zelwerowicz, jako Leo
pold, zanadto wielki nacisk położył na 
efekty komiczne kosztem szyku, którym 
lokaj, poszukiwany na większe uroczystości, 
odznaczać się musi. Pan Walewski, mimo 
starannej gry, nie mógł wywołać pożąda
nego wrażenia w roli młodego chłopca, 
należącego przytem do klubn atletów. Pan 
Pawłowski byłby odpowiedniejszym w tym 
wypadku. m

pensyą sekretarza stanu, która toczyła .się 
w parlamencie niemieckim, w piątek 15 bm., 
wytoczono ponownie sprawę adresów' pol
skich, a sekretarz stanu P  o d b i e 1 s k i 
znalazł się powtórnie w nieprzyjemnem dla 
siebie położeniu. Tow. B e b e 1, omawiając 
szykany, jakich poczty dopuszczają się 
wobec ludności polskiej, przemówił w na
stępujący sposób:

„Listy z polskimi adresami doręczano 
dawniej bez żadnych przeszkód ze strony 
poczty, podczas gdy teraz odrzuca się je, 
zamiast polecić, by polski adres równo
cześnie przetłómaczano ua niemiecki. W  k ra 
ju m u s i  k a ż d y  m i e ć  p r a w o  a d r e 
s o w a ć  l i s t y  w s w e j  o j c z y s t e j  
m o w i e ,  a gdy komuś się tego zabrania, 
to jest to gwałt, w y k o n y w a n y  u a 
l u d z k i e m  s u m i e n i u ! *  Na obronę 
swą nie znalazł P o d  b i e l s k i  argumen
tów, prócz kilku frazesów, które ośmie
szyły go w oczach parlamentu. „Ja  
wiem" — mówił sekretarz stanu — „że 
między muą a posłem Beblem są dwa 
światopoglądy, między którymi nie maBz 
pojednania, l e c z  t y l k o  w a l k a ,  j a k  
d ł n g o  ż y j ę .  Przypuśćmy, że zaj£ży się 
sekta, któraby tylko po chińsku chciała 
adresować. Skadżeż wziąć urzędników, któ- 
rzyby byli w Btanie odczytywać te wykrę
tasy".

Ostatni ów argument, będący wypływem 
prawdziwego szowinizmu pruskiego, sku
teczniej ośmieszył niemieckiego sekretarza 
stauu, aniżeli jego przeciwnicy.

Przegląd społeczny.
Związek katolickich krawców pod 

pręgierzem, w  niedzielę dnia 17 bm. o 
godz. 3 popołudniu w sali rady miejskiej 
odbyło się zgromadzenie krawców krakow
skich, w celu zajęcia stanowiska wobec 
„związku katolickich krawców". Zgroma
dzenie zagaił przewodniczący cechu k ra
wieckiego M a r e k  i uzurpując sobie od
raza prawo przemawiania, począł odczyty
wać smalone duby; o czem ? Tego ani 
słuchacze, ani też sam mówca z pewnością 
nie wie ! Mówił o upadku drobnego prze
mysłu, o chrześcijańskiej miłości, o Sybe
ryi, o „dawnych czasach", wreszcie owo 
„przemówienie" swe, a raczej bezmyślne 
próbowanie cierpliwości słuchaców, prze
rywane co chwila głośnym szmerem nieza
dowolenia, zakończył obroną „związku", 
odczytawszy poprzednio obrażający w wy
sokim stopniu krawców list ks. C a p u t y ,  

-jednego z zarządców „związku", który o- 
świadcza, że na zebranie nie przyjdzie, 
bo z swej „działalności" n i e  m y ś l i  (!) 
s k ł a d a ć  s p r a w o z d a n i a !

Do głosu zapisuje się p. H a l a w a  i 
wśród oklasków kry tykuje-stro  gospodar
kę „związku". „Związek" sprowadza g o 
towe ubrania z zagranicy i przybija na 
nie swą firmę. Zagranicznym fabrykom 
dano już 23.000 koron zarobić Księża po 
szkołach agitują za „związkiem", a kraw 
cy giną z głodu. (Oklaski).

M a r e k  przerywa mówcy i chce bro
nić „związku". Wśród zebranych zrywają 
się protesty i okrzyki: „Żydzi więcej pła
cą, niż księża w „związku!"

Przewodniczący dopytuje się za dyrek-



torem „związku". Jeden ze „związkow
ców" : „W yjechał!" (Wesołość i wołania : 
„Uciekł!“). Wśród protestów zebranych 
broni Marek gospodarki klerykałów i p o 
r ó w n u j e  k s i ę ż y  do  a n o n s ó w .

Rob. kraw. G ó r k a  występuje również 
ostro przeciw „związkowi". M a r e k  zno
wu przerywa; wskutek tego wywiązuje 
&ię sprzeczka między nim a zebranymi, z 
której okazuje się, że prezes cechu kra
wieckiego ma takie pojęcie o prowadzeniu 
obrad, jak ślepy o kolorach. Na protesty 
zebranych odpowiada Marek: „Ja znam
Ustawę, bo mówiłem już raz 8  godzin". 
(Wesołość).

P a w l i k o w s k i  piętuuje ostro egoi
styczne geszefciarstwo związku. Gospodar
ka ta rujnuje krawców krakowskich. Ro
botnikom krakowskim „związek" nie daje 
zajęcia, swych własnych robotników wyzy
skuje i obciąga im zapłatę (burzliwe okla
ski i okrzyki: „To księża tak gospoda
rują!"). Sprowadzając tow;iry z zagranicy, 
utrąca „związek" drobnych majstrów ży
dowskich i katolickich, za to daje zarobek 
bogatym żyrdom niemieckim. (Oklaski).

M a r e k  usiłuje przerywać, lecz zgro
madzeni głośnymi protestami zmuszają go, 
by się zachował przyzwoicie.

P. G r e g o r c z y k krytykuje zachowa
nie się księży wT Związku, księża nie po
winni wtrącać się do nie swoich rzei z y ! 
„Księżulkowie wnieśli do Związku większe 
sumy i przy pomocy tego kapitału zabijają 
biedniejszych krawców." (Oklaski).

Po przemówieniu p. S e c h l i n g a ,  rów
nież przeciw Związkowi, zabiał głos p. 
S z y m e k ,  który w rzeczowem przemó
wieniu, popartem faktami, poddał niszczą
cej krytyce spekulacyjną gospodarkę kle- 
rykałów i oświetlił wyzysk, jakiego „Zwią
zek" dopuszcza się na robotnikach, wyrzu
cając ich z pracy — wbrew statutowi — 
b e z  w y p o w i e d z e n i a, lub o d c i ą g a- 
j ą c  im z a r o b e k .  Ks. Minkiński stara 
się o to, by w Związku przewagę mieli 
ci, którzy włożyli więcej udziałów; bie
dniejszemu zaś nie daje się praw. Gdy 
podnoszono to ua zgromadzeniu, ks. Miu- 
kiński groził wystąpieniem ze „Związku" 
i założenitm nowej „spółki chrześcijańskiej ‘. 
(Okrzyki: Hańba im !)

M a r e k  chce przerywać, na co zrywają 
się okrzyki: „Milczeć! Siadaj!" Mówca 
wykazuje w końcowem przemówieniu nie
zgodność postępowania „Związku" ze sta
tutem. (Oklaski). Po niefortunnem wystą
pieniu dwóch „związkowców", przerywa- 
nem okrzykam i: „Księża niech kościoła
pilnują!" —  przemówił p. Z a c z y ń s k i ,  
Występując przeciwko zachowaniu się księ
ży. (Wołania : „ T e r a z  k r a w c y  ś l u b  
d a w a ć  b ę d ą ,  bo  k s i ę ż a  s p o d n i e  
r o b i ą "  ! (Wesołość).

Przewodniczący widząc, iż całe zebra- 
nie, prócz nielicznej awangardy ks. Miu- 
kińskiego o ś w i a d c z y ł o  s i ę  p r z e 
c i w  „Związkowi", ogłasza prędko zgro
madzenie za ukończone. Na zebraniu obe
cnym był ks. Mińkiński i przysłuchiwał 
®i§ z kwaśną miną potępiającemu sądowi, 
jaki krawcy krakowscy wydali o owym 
akatolickim Związku".

Z sali sądowej.
Proces tow. Liebormana, Witolda Re

gera i towarzyszów w sprawie zajść z 
oficerami przemyskimi rozpocznie się j u- 
t r  o, we w t o r e k  19 b. m., przed try 
bunałem orzekającym krajowego sądu k a r
nego we Lwowie. Z procesu tego będzie
my podawali w „Naprzodzie" o b s z e r n e  
s p r a w o z d a n i a  t e l e f o n i c z n e .

„Zbrodniarze". Tow. Juliana R y c h l i 
c k i e g o ,  odsiadującego obecnie w Prze
myślu karę sześciomiesięcznego więzienia 
za głośny pogrzeb Gembalika, oraz K azi
mierza G e b 1 a, odstawiono w sobotę rano 
z przemyskiego więzienia do L w o w a  do 
rozprawy, mającej się odbyć we Lwowie 
dnia 19 b. m., jako współoskarżonych w 
sprawie przeciw drowi L i e b e r m a n o w i ,  
R e g e r o w i  i innym.

KRONIKA.
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 18 lutego 

1546. Marcin Luter umiera. — 1564. Narodzi
ny Galileusza, sławnego astronoma, zwolennika 
teoryi Kopernika. — 1583. Katolicy przyjmują 
kalendarz gregoryański. — 1831. Potyczka po
wstańców z Moskalami pod Okuniewem. — 
1865. Koniec amerykańskiej wojny domowej.— 
1899. Emil Loubet zostaje prezydentem repu
bliki francuskiej. — 1900- Bitwa pod Paarde- 
bergiem między Robertsem a Cronjem.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K rak ow ie . 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dwolskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) wykład p. A. S i e d l e c k i e g o :  
„Narodowe i socyalne podkłady literatury pol
skiej w XIX stuleciu".

R e p e r tu a r  te a tr u  m ie jsk ie g o .
Poniedziałek: „Dama od Maksyma", (ceny

miejsc zniżone).
Wtorek!: „One" (Wieuerinnen), komedya w 3 

aktach H. Babra (po raz trzeci).

Bal robotniczy, urządzony przez k ra 
kowski Związek stowarzyszeń robotniczych 
w sobotę w sali pp. Johnów, wypadł je 
szcze świetniej niż bale robotnicze, urzą
dzane w poprzednich latach. Cztery razy 
większa sala byłaby jeszcze za małą na 
pomieszczenie tak licznej publiczności. Nie
stety robotnicy byli skazani na odbycie 
swej zabawy w tak małej stosunkowo sali. 
Stąd podczas tańców panowsł niezwykły 
ścisk. Tem większe uznanie należy się więc 
aranżerowi tow. K o w a l s k i e m u ,  który 
mimo ścisku bardzo zręcznie prowadził 
zbiorowe tańce. Dość powiedzieć, że za
równo kadry] jak  i mazur, do którego sta
nęło 150 par, poszedł bardzo gładko. W  
przerwach pomiędzy tańcami śpiewał Chór 
robotniczy pod batutą p. S e n o w s k i e g o .  
Zabawa była urozmaicona konkursem pię
kności i t. p. Bawiono się ochoczo do bia
łego rana.

Tow. poseł Pernerstorfer jest obło
żnie chory na katar płuc.

Klinika ginekologiczna prof. Jordana 
została już zupełnie odczyszczoną po ostat
nich wypadkach zawleczenia do niej epi
demii gorączki połogowej i dzisiaj została 
już na nowo otwartą. Prócz 5 wypad
ków śmierci kobiet na septyczne zakaże
nie, które zaszły w styczniu, nikt więcej 
nie umarł.

Jezuici germanizatorami. Przed paru 
dniami podaliśmy za „Głosem" warszaw
skim wiadomość, iż arcybiskup wrocławski

Kopp sprowadził „z serca Polski" — K ra
kowa jezuitę Arndta, c e l e m  u m a c n i a 
n i a  w n i e m c z y z n i e  p o l s k i c h  k l e 
r y k ó w  s w e j  d y e c e z y i. Wiadomość 
tę podaliśmy grubym drukiem, aby nie mo
gła być przeoczoną przez naszych synów 
Loyoli; oczekiwaliśmy jakichś wyjaśnień.Tym
czasem na całej linii klerykalnej — g ro 
bowe milczenie, strusie zakopywanie głów 
w piasek. A - s  p r a w a  t a  m u s i  b y ć  
w y j a ś n i o n ą .  Czyż jezuitom nie wy
starcza, iż z bisurmańską chytrośeią sta
rają się w„Przyjaźniach" hodować janczarów 
przeciw ruehowi ludowemu lub, że depra
wują garstkę uwiedzionych robotników, od
dając ich pod komendę różnych Majów, 
Łucyków, Moschów — zdeklarowanych o- 
«/.listów lub rzezimieszków? Oni jeszcze 
ośmielają się dostarczać ua wywóz ajen
tów hakatystom, by ci do renegaetwa skła
niali przyszłych księży śląskich i to stąd, 
z Krakowa, który na Śląsku uchodzi za 
świątynię polskości, za centrum polskiej 
opinii. Pytamy więc jeszcze raz: co z a c z  
j e s t  ów A r n d t ,  czy jeździł do zaboru 
pruskiego ua wezwanie arcybiskupa Koppa 
stojącego na usługach pruskich hakaty- 
stów, co tam mówić się ważył? Społe
czeństwo nasze ma prawo chyba wymagać, 
ażeby jezuicka c.zerniawa, tucząca się jak 
muchy na polskim clilebie, nie wysyłała 
apostołów germanizmu i zdrady tam, gdzie 
ten gennauizm dusi w swych splotach lud 
polski.

Dom p o ls k i  w M. O s tr a w ie .  Dnia 24 
lutego b. r. w niedzielę o godzinie 3 y 2 
popołudniu odbędzie się walne zgromadze
nie Tow. Domu polskiego, na którem dy- 
rekcya złoży sprawozdanie z czynuośei za 
rok ubiegły z podjętej akcyi ratunkowej, 
oraz dokonane będą wybory nowej dyrekcyi 
i rady nadzorczej.

Na zjeździe przemysłowców polskich,
który się ma odbyć w jesieni b. r. w K ra
kowie, zostaną wygłoszone w myśl propo- 
zycyi komisyi zwołującej następujące re 
feraty: I. techniczne: 1) Kornela: „O zna
czeniu torfu w przemyśle"; 2) Ju rak : „O 
cukrownictwie"; 3) Szydłowski: „O tk a 
ctwie"; 4) Tuleja: „O przemyśle odpad
ków"; 5) Syniewski: „O fabrykacyi droż
dży"; 6) Załoziecki: „Przemysł naftowy" ; 
7) Maślanka: „Drogi wodne": 8) Adel- 
man: „Syrop z ziemniaków"; 9) Baczyń
ski: „Świece i mydło"; 10) dr. Roszkow
ski: „O zużytkowaniu sił wodnych dla 
przemysłu"; 11) Piotrowicz: „0  przeróbce 
odpadków żelaza kutego, gwoździ itp ."
II. e k o n o m i c z n e :  1) „ Polityka eko
nomiczna kraju i państwa dla wytworzenia 
przemysłu" —  dr. Rutowski; 2) „Prze
mysł i fiskalizm "— dr, Kolischer; 3) Po
lityka taryfowa" — dr. Głąbiński; 4) „Cła 
i rewizya traktatów" —  dr. Benis; 5) 
„Ugoda z Węgrami" — dr. Stesłowicz;
6) „Szkolnictwo zawodowe" — Starkel;
7) „Przemysł i miasta" —  dr. Lewicki 
W it.; 8) Przemysł cukrowniczy" —  ks. A. 
Lubomirski; 9) „Cła z Niemcami" — dr. 
Benis; —  10) „Cła ze Wschodem" — 
Battaglia; 11) „Cła z Rosyą" — dr. Rietel.

P. Wiktor Sodlaczek przysyła nam na
stępujące sprostowanie: Na zasadzie § 19 
u. pr. proszę o umieszczenie następującego



sprostowania: Nigdy nie byłem ani sądo
wnie karany, a tem mniej do sądowej od
powiedzialności pociągany. Pisząc o pod
chwytywaniu czasowej tajemnicy z jednej 
z tutejszych drukarń, opierałem się na fak
cie, dotyczącym nie asekuracyi „Unio ca
tholica", lecz galie. Kasy oszczędności. 
W iktor Sedlaczek, dziennikarz.

Co do osoby p. Sedlaczka, sprostowanie 
jego jest o ty le prawdziwe, że istotnie do 
sądu karnego nie był pociągany, bo był 
wówczas przy wojsku i pod zarzutem kra
dzieży siedział w śledztwie, w areszcie woj
skowym. Co do drugiej części sprostowania, 
to nie prostuje ona niczego, albowiem ża
dna tajemnica dotycząca galic. Kasy oszczę
dności nie wpadła nam w ręce, więc wia
domość podana przez p. Sedlaczka w „ Gło
sie narodu" jest wyssana z palca.

Ludność miasta Tarnopola. Według 
ostatniego spisn, ludność Tarnopola z Za- 
rudźcami i Gajami wynosi 29.000 mie
szkańców, nie licząc w to załogi wojsko
wej.

Telegraf i telefon.
Precz z jezuitami!

Madryt, 18 lutego. Jak powszechnie 
przypuszczę.ją, poda się gabinet hi
szpański na posiedzeniu, które ma od
być się we środę, do dymisyi. Wedle 
informacyj z wiarygodnych źródeł o- 
trzyma S i l v e l a  polecenie utworze
nia nowego gabinetu.

Madryt, 18 lutego. Najw yższy try
bunał nie wydał jeszcze ostatecznego 
wyroku w głośnej sprawse porwanej 
przez jezuitów do klasztoru dziewczy
ny Ubao. Utrzymuje się jednak po
głoska, że porwana w krótkim czasio 
zwróconą będzie rodzinie.

Str ej ki we Francyi.
Chalon sur Saone, 18 lutego. Noe 

przebiegła spokojnie. Deputacya straj
kujących udała się do prefekta i do 
prokuratora z żądaniem wypuszczenia 
na wolność aresztowanych; żądania 
tego władza nie uwzględniła. Fabryka 
w Creuzot, zatrudniająca 1133 robo
tników, została zamkniętą aż do na
stania zupełnego spokoju.
Gospodarka moskiewska w Finlandyi.

Berlin, 18 lutego. Biuro Wolfa po
daje z Helsingforsu wiadomość, za
czerpniętą z dziennika fińskiego „ Afton- 
bladet": Dnia 13 b. m. przybył do ar
chiwum helsingforskiego urzędnik z 
Petersburga z poleceniem od sekreta
rza stanu Plewego wydania wszyst
kich aktów sejmowych dla przewie
zienia ich do Petersburga. Naczelny 
archiwaryusz odmówił temu żądaniu, 
tłómacząc się, iż bez zezwolenia se
natu finlandzkiego uczynić tego nie 
może.

Przesilenie gabinetowe w Bułgaryi.
Zofia, 18 lutego. Gabinet Petrowa 

podał się do dymisyi, uważając swą 
misyę — przeprowadzenia wyborów — 
za spełnioną.

Bezpośrednim powodem dymisyi ga
binetu jest to, że rząd w sobraniu, 
wyszłem z obecnyob wyborów, n i e

m a większości, która osiągniętą być 
może tylko p?;zez zjednoczenie się stam- 
bułowistów ze stoiłowistami (narodow
cami). Taka kombinacya nie ma jednak 
żadnych widoków powodzenia.

Zofia, 18 lutego. Petrow otrzymał 
polecenie dalszego prowadzenia gabi
netu, aż wyzdrowienie ks. Borysa da 
ks. Ferdynandowi swobodny czas do 
n a rad zen ia  się z pojedynczymi par
ty  arai, co do utworzenia ministeryum  
koaiiey j uego.

Trzęsienie ziemi.
Tryest, 18 lutego. W  tutejszem ob- 

serwatoryum zauważono onegdaj o 
godz. 1 w nocy silne trzęsienie ziemi, 
mające kierunek północno-zachodni.

Dżuma.
Londyn, 18 lutego. Z Bombaju do

noszą iż na 2000 zgonów, które za
szły w przeszłym tygodniu, w 922 
wypadkach stwierdzono urzędownie 
dżumę.

Paryż, 18 lutego. „La Presse" do
nosi o wybuchu dżumy w miejscowo
ści Św. Mikołaj w Argentynie (Ame
ryka Południowa).

Wypadki w Chinach.
Nowy Jork, 18 lutego. Z Pekinu do

noszą: Pełuomoenicy chińscy oświad
czyli swemu rządowi, że ostatnie po
stanowienie ambasadorów europejskich 
jest nieodwołalnem ; wykonanie je 
dnakże wyroku, wydanego na Tung- 
fusiauga, może być odroczone.

Zabór Transvaalu.
Kapstadt, 18 lutego. Biuro Reutera 

donosi: Z powodu wybuchu dżumy 
zastanawiają tubylcy robotę. W  imie
niu 5000 tubylców zjawiła się u tam 
tejszej władzy deputacya, która oświad
czyła, że z powodu pojawienia się 
dżumy nie chcą oni dalej pracować i 
powracają do swej ojczyzny.

Z obawy przed tą chorobą i wsku
tek przesadzonych pogłosek więcej jak  
1000 robotników dokowych opuśoiło 
warsztaty. Sądzą jednakże, że gdy do
wiedzą się o prawdziwym stanie rze
czy, to powrócą do pracy. Dzisiaj nie 
zgłoszono nowych wypadków zasłab
nięć.

Wypadki.
Wiktorya (Ang. Kolumbia) 18 lutego. 

W  jednej z tutejszej kopalni węgła, która 
stoi w płomieniach, zostało zasypanych 27 
b i a ł y c h ,  29 C h i ń c z y k ó w  i 9 J a 
p o ń c z y k ó w .  R a t u n e k  n i e m o ż l i w y .

St. Johns (Nowa Findlandya) 18 lute
go. Pewien parowiec angielski rozbił się 
przed kilku dniami koło zatoki Frynity. 
C a ł a  z a ł o g a  w l i c z b i e  24 o s ó b  
z a t o n ę ł a .

NA DESŁAN E.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Dr. HESKI
obrońca w sprawach karnych 
9-? w  K rakow ie, 

ul. F loryań sk a  43.

Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje iadnej 
odpowiedzialności.

Księgarnia K. Wojnara w Krakowie ul, św. Anny5.
poleca następujące dziełka

„W ydaw nictw a groszowego imienia T. Kościuszki":
1. „Gospodarz", kalendarz na r. 1901, obejmuje 

przeszło 18 arkuszy druku i kilkadziesiąt 
pięknych obrazków; cena 30 ct. z przesyłką 
35 ct. — Najważniejsze artykuły są: „Ju
b i l eus z  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń 
skiego" prof. Zamorskiego, „ P o ws t a n i e  
l i s t opadowe" ,  „Jacek-Trębacz" ,  prze
śliczny wiersz Stan. Mazura, powiastki: „ J  u- 
zyna" Wł.Orkana, „Legenda  o b rac i e  le
śnym" Żeromskiego, „Sianokos" Żinudz- 
kiego, życiorysy Jeża, Henryką Sienkiewicza, 
„Sprawa P o l s k a  i I n d o wa  w dz i e 
w i ę t n a s t y m  wieku" przez'K. Wojnara, 
„O gruź l i cy  czyl i  suchotach"  przez 
prof. Uniwersytetu Bujwida i t. d.

2. „Powstanie narodowe w r. 1863/4“ przez K. 
Wojnara, str. 4 8 ..........................10 ct.

3. „Powstanie listopadowe w r. 1830/1" 5 „
4. „Pleśni narodowe" wyd. VIII. . . 5 „
5. „Pieśni narodowe" z muzyką. . . 50 „
6. „Maciek w powstaniu" przez Gryffa 10 „
7. „Adam Mickiewicz", król pieśni pol

skiej z licznymi obrazkami w oprawie 20 *
8. .,0 prawach obywatelskich" przez dra 

Tadeusza Dwernickiego.................10 „
9. „Gawędy z przeszłości" piękne wier

sze .....................................................3 „
10. „Jak się objawia życie ludzkie I przez 

co się utrzymuje" przez dra Józefa 
Zaiiictowskiego, str. 128, 30 obraz. 30 „ 

Wszelkie zamówienia pod adresem :
KSIĘGARNIA K. W O J N A R A  W KRAKOWIE 

ulica św. Anny I. 5. 518 9—?

WOLNE POSADY.
Mie|8kie Siuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński i. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryki dachówek, ob- 
znajomlonych z robotą

1 chłopca do praktyki do cukierni
1 kelnerki umiejącej pa niemiecku
2 gurniennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterow ały posadzki.
1 kasyerki do kawiarni
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kuoharkl, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkł, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ‘/23 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 130. 116—?

Latarnia magiczna
z oświetleniem acetyienowem nieekspło- 
dującem wraz z obrazami jest do sprze- 
510 dania za sumę 125 złr u —?
Bliższa wiadomość w administr. „Naprzodu".


